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Konferencja państw agrarnych „Niemcy nie myślą chwilowo o monarchii”.
o d b ę d z ie  s i ę  w W a r s z a w ie  w drugiej p o ło w ie  s ierp n ia .

W A R S Z A W A . W drugiej połow ie  
sierpnia odbędzie  s ię  w W arszaw ie  
konferencja s ta łego  k o m ite tu  studjów  
ekonom icznych  bioku rolniczego  E u ­
ropy środkowej i wschodniej.

W konferencii  tej w ezm ą  udział  
państw a Małej E n ten d y , a w ięc: C ze­
chosłow acja , Ju g o e ła w ja  i Rum unja,  
dalej Bułgarja i W ęgry, oraz państw a  
nadbałtyckie: Ł otw a i Estonja. L itw a  
nie zg łosiła  dotychczas,  akcesu  do 
bloku państw  rolniczych, m im o  poczy­
n ionych  jej propozycyj, opierając s ię  
w ciąż  jeszcze  w sze lk im  koncepcjom  
w spółpracy  z Polską, n aw et na tere ­
nie tak  pozbaw ionym  jak ieg o k o lw iek  
oolityczn ego  zabarwienia, jak  w sp ó ł­
praca gospodarcza europejskich  państw  
rolniczych.

In icjatyw a utw orzenia  porozu m ie­
nia  państw rolniczych w y sz ła  od rzą ­
du polskiego.

W zw iązku z zakończen iem  k on fe ­
rencji lozańskiej, która uchw aliła  m. 
in. pow ołanie  do życia  kom isji,  sk ła ­
dającej s ię  z przedstaw icie li  15-tu 
państw  i m ającej opracować sposoby  
przyjścia z pom ocą niektórym  pań­
stw om  środkowej i w schodniej  Europy  
a która pozatem  zająć s ię  m a zw oła ­
n iem  św ia tow ej konferenci* m onetar­
nej (prawdopodobnie w Londynie! i 
ek .nomicznej (prawdopodobnie w Ge­
n ew ie)  —  polskie  czynnik i rządowe  
sąozą, że państw a rolnicze w inny  na 
konferencjach tych w y stą p ić  solidarnie. 
Celem przygotow ania  tego  w łaśn ie  
solidarnego frontu państw  rolniczych  
na dw óch  ogó in o-św ia tn w ych  k on fe ­
rencjach gospodarczych — rząd polski

zaprasza do W arszaw y przedstaw icie li  
siedm iu  państw  na kolejną konferen­
cję.

Stały  K om itet  S tudjów  E konom icz  
nycb , który zbierze się  w W arszaw ie ,  
będzie m ia ł  ty m  razem olbrzymi m a ­
teriał do przepracowania. Od czasu  
b ow iem  ostatn ich  jego  posiedzeń  stan  
gospodarczy n iektórych  państw  środko 
wej i w schodniej  Europy znacznie  s :ę 
pogorszył i s to sow an ie  dotychczas g ło ­
szonych m etod  opanowania sytuacji  
już nie wystarcza. Zarówno w d z ie ­
dzinie finansow ej, jak  i monetarnej  
będą m u sia ły  być n iew ą tn l iw ie  w y s u  
nięte  now e postulaty . W zw iązku z 
tem  przew idziane jest  przybycie  na 
konferencję w arszaw ską , poza s ta łym i  
członkam i K om itetu  Studjów E kono­
m icznych  P ań stw  Bloku R oln iczego ,  
rów nież  i sp ecja ln ych  ekspertów  f i ­
n a n so w y ch . '

S e n s a c y jn y  w y w ia d  z k a n c le r z e m  R z e s z y .

BERLIN. Kanclerz Papen  udzielił  
agencji am erykańskiej U n ited  Press  
dłuższego  w y w ia d u  na tem a t  swej  
polityki w ew nętrznej i zagranicznej.

Na w stęp ie  Papen tradycyjnie  
zwrócił s ię  w  ostrych s łow ach  prze­
ciw postan ow ien iom  Traktatu W ersa l­
sk iego  „szczegó ln ie  dla N iem iec  u-  
w ła c z a ją c y m ”, zaliczając do nich  
tw ierdzenie  odpow iedzia lności N ie­
m ie c  za w y b u ch  wojny oraz tezę, że  
N ie m c y  są n iezdolne do adm inistro­
w ania  kolonjami.

W  spraw ie  uzbrojenia N iem iec  
ośw iad czy ł Papen: „Chcem y ty lk o  po 
siadać armję gwarantującą nam bez­
p ieczeń stw o  i ochronę granic, które 
nie  są tak zabezpieczone, jak granice  
Francji.

Nie oznacza to, że d o m a g a m y  się  
do k ła d n i e  tej sam ej l iczby w ojska

U przededniu wojny ohińsko-japońskiej.
C hiny szy k u ją  s i ę  d o  o fe n z y w y .

2 miijony zł. rocznej oszczędności
przyniesie  p rzen ies ien ie  dyrekcji kolei

z Gdańska. - —  ,-----------  ., —  „ .
W A R S Z A W A , p o sta n o w io n e  przez ności .  Celem przywrócenia norm alnych  

Radę Ministrów przeniesien ie  dyrekcji s tosu n k ów  rząd nankiński w ysła ł  tam

PARYŻ. — W  Pek in ie  obraduje 
konferencja  polityczna i militarna Chin 
północnych  pod przew odnictw em  Czang  
Sue Lianga. R ozpatrywana je s t  kw e-  
stja zbrojnego oporu na w y p a d e k  in­
wazji japońskiej w prowincji Dżeholy .  
O gólnie panuje przekonanie, że Ja- 
ponja zamierza obalić Czang Sue L ian­
ga  oraz grozi zaatakow aniem  Tien  
Tsinu i Pek inu , w razie, gd yb y  w oj­
ska ch ińsk ie  przybyły z pom ocą do 
D żehol.

PARYŻ, — A gencja  Rengo donosi:  
Z powodu częstych  ataków oddziałów  
kom u n istyczn ych  w zd łuż p o łu d n iow e­
go  odcinka linji kolejowej P ek in — Han- 
kou panuje nastrój w ielk iej n iepew -

Nad P ek in em  po raz p ierw szy 11- 
kazaty s ię  eskadry sam olotów  japoń­
skich . B y ły  to, jak s ię  zdaje, loty w y ­
w iadow cze.

W  P ekin ie  toczą s ię  obecnie  obra­
dy generalicji chińskiej, pod przew od­
n ic tw em  Czang Sue Lianga. T em atem  
rozm ów  ies t  obrona Pekinu i T ien  
T sinu . Czang S ue  Ljang śc iąga  do 
północnej s to l icy  w ie lk ie  m a sy  w ojsk ,  
których karność pozostawia dużo do 
życzenia . W m ie śc ie  nastrój je s t  pod­
niecony. S tudenci dem onstrow ali w c z o ­
raj w kilku punktach. P on ow iły  s ię  
też pogrom y sklepów japońskich. Kon 
su la t  japoński czyn i przygotow ania do 
wyjazdu.

jaką posiada Francja, żądam y jednak  
m oralnego  równoupraw nien ia  i prawa  
do n ow o czesn eg o  w ojskow ego  uzbro­
jen ia ” .

W  zw iązk u  z tem  o św iad czy ł  kan­
clerz, że n igdy  nie  proponował Fran­
cji sojuszu w o jsk o w eg o ,  lecz  w roz­
m ow ach  z H ernotem  sugerow ał m y ś l  
odbyw ania  konferem-yj m iędzy  przed­
staw ic ie la m i s z t a b ó w  gen era ln ych  
N iem iec  i Francji. Jego  zdaniem  per­
iodyczne inform acyjne spotkania szta­
bow ców  by łyby  bardziej ce lo w e  jak  
rozdęte dyskusjo  w ie lk ich  m ięd zy n a ­
rodow ych konferencyj.

Przechodząc do rokowań lozańskich ,  
zau w aży ł Papen, że su k ces  konferen­
cji częśc iow o  zn iw eczon y  został przez 
francusko • an g ie lsk i  P ak t Zaufania.  
Który w N iem czech  w yw o ła ł  rozcza­
rowanie.

Co się  tyczy  prywatuych d łu gów  
zagranicznych N iem iec , rząd R zeszy  
spodziew a się  os iągn ąć  porozumienie,  
które u czyn i zbędnem  o g łoszen ie  
przez N iem cy  moratorjum.

M ożliwość ta w chodzi n atom iast  w  
rachubę, jeśli  w ierzy c ie le  N iem iec  nie  
zgodzą s ię  na redukcje odsetek- W ó w ­
czas N iem cy  zobowiązań sw y ch  nie  
będą m ogli  pokryw ać w zagranicznej  
w alucie ,  lecz  w markach.

Dłużej zatrzymał s ię  Papen na 
w ew nętrzno  • politycznej sytuacji N i e ­
miec. O św iadczył o t , że całe  sw e  ży­
cie był m onarchistą , dodał jednak, że  
ch w ilow o  N iem cy  posiadają w ażn ie j­
sze troski, jak  restaurowanie m onar­
ch]?. Rząd Rzeszy zwalcza kom unizm ,  
lecz nie w yd a  zakazu partji k o m u n is ­
tycznej ani przed ani po wyborach do 
R eichstagu .

kolejow ej z Gdańska do Torunia przy­
n iesie ,  jak już donosil iśm y, znaczne  
oszczędnośc i.

Dyrekcja  kolejowa będzie m iała  w  
Toruniu do dyspozycji n ow y  gm ach  
nabyty  przez M inisterstwo K om unika­
cji od m agistratu  m. Torunia, w k t ó ­
rym  m ia ł  znaleźć  p om ieszczen ie  po­
m orski urząd w ojew ódzk i.  P lac  użyty  
pod budow ę gm a ch u , ofiarował bez­
p ła tn ie  m agistrat m. Torunia.

W  n o w y m  g m a ch u  znajdą p om iesz­
czenie  g łó w n e  biura dyrekcji,  zatrud­
niające 432 pracow ników , urzędy zaś  
pom ocnicze  dyrekcji u lokow ane zosta­
ną w B y d g o sz c z y  w e w ła sn y m  g m a ­
chu  podyrekcyjnym , który pozostał 
z czasów  n iem ieck ich .  W B ydgoszczy  
pracować będzie  364 pracow ników  d y ­
rekcji gdańskiej .

D zięk i przen ies ien iu  dyrekcji g d a ń ­
skiej na obszar polski, zarząd kolei  
zaoszczędzi na różnicy uposażenia  pra­
cow n ik ów  roczną kw otę  2 800,000 zł. 
Koszta zw iązane z przeniesieniem  d y­
rekcji w yn io są  w p ierw szym  roku  
2,100,580* zł., a w ięc  zostaną pokryte  
już w ciągu  jed n eg o  roku z o szczęd ­
ności uzysk an ych  na różnicy uposa­
żenia . W następnych  latach oszczęd ­
ność  w y n o s ić  będzie  około 2 ,000 ,000  
zł. rocznie.

cztery dywizje , lecz t łum ienie  b a n d y­
tyzm u  jest bardzo utrudnione.

M iejscow ość Ma C zeng, położona  
o 60 m il na południow y zachód od 
Hankou, zosta ła  zajęta przed kilku  
dniam i przez k om unistyczną  armję, 
co zagraża rów nież  południow em u od­
cinkow i linii kolejowej P ek in  —  
Hankou.

L O N D Y N . —  Orzeczenie Komisji 
Ligi Narodów, która uznała in terw en­
cję japońską w Mandżurji za nieuza-  
sadńiuiią, nie wy warło w ięk szeg o  w ra­
żenia  w Tokjo.

T ym czasem  w Chinach trwają przy ­
gotow ania  do o fen zyw y  na w ie lk ą  sk a ­
lę. Zdaje się  nie u leg a ć  w ątp liw ośc i ,  
że Pekin  i Tien T sin  znajdą się  wkrót-  
ce w rejonie działań w ojennych .

W sz y s tk ie  szlaki kolejow e w  Man­
dżurji i na pó łw ysp ie  K w antung  s łużą  
obecnie  w yłącznie  do przewozu w ojsk .  
P ociągi osobow e są  przeważnie w strzy­
m ane. Najbardziej gorączkow e prze­
grupow ania  sił w ojskow ych m ożna za ­
uw ażyć  na linji M ukden — Czin Czou  
—  Hulutao. W  prowincji D żeho l w oj­
ska japońsk ie  postępują naprzód. Za­
jęc ie  m iasta  Szan Hai Guan jest spo­
dziew ane lada chwila. Prawdopodobnie  
Chińczycy  nie  przyjmą w  tem  m iej­
scu  bitwy.

Morderca prezydenta Francji skazany 
na kare śmierci.

PARYŻ. W  dalszym  ciągu  proce­
su obrońca G orgułowa zwrócił s ię  do 
trybunału  z w nioskiem , o postaw ienie  
p rzysięg łym  dw óch dodatkow ych p y­
tań, m ianowany: 1) czy dow iedzionom  
jest ,  że w m om en cie  popełnienia zbro­
dni Go r gu ło w  był w stan ie  zam rocze­
nia u m ysłow ego:  2) czy dow iedzionem  
jest, że Gorgułow działał pod w p ły ­
w e m  s iły ,  której nie m ógł się oprzeć.

Prokurator sprzec iw ia  się  ty m  p y ­
taniom , poczem  trybunał po przesłu­
chaniu  św iad k ów  odrzuca w niosk i o- 
brony. Prokurator opierał s ię  na tem ,  
że n ie  można staw iać  sędz iom  przy­
s ię g ły m  wzajem nie sprzecznych pytań,  
albow iem  albo przysięgli uznają Gor­
g u ło w a  za n iepoczyta lnego , a w takim  
razie za n iew in n ego ,  albo też uznają  
go  za w in n ego  i w  ten sposób s tw ier ­
dzą, że jego  stan u m y s ło w y  nie n a su ­
wa żadnych  w ątp liw ośc i .

Gorgułow podczas tej kontrowersji  
prokuratora z obroną, s łuchał bardzo 
uw ażnie, poczem  nagle  zerwał s ię  i 
zawołał do trybunału. „Żądam spra­
w ied liw o śc i ,  żądam  skazania m nie  na  
śmierć, nie m o g ę  żyć  bez mojej idei,

jestem  już trupem, należy m n ie  za­
bić".

Z kole i prokurator w y g ło s i ł  d łuż­
sze  plaidoyer, nazyw ając G orgułowa  
„R asputinem  emigracji rosyjskiej"  
cz ło w iek iem , który na zam achu chciał  
zrobić interes. —  Mieli m u  w  tem  
dopom óc trzej eksperci obrony, którzy  
m ieli  go  uznać za warjata. W tej 
chw ili  bow iem  w y d a w ca  berliński  
drukuje bezw artościow e płody literac­
kie G orgułowa w e  w szy stk ich  języ ­
kach św iata . W konkluzji prokurator 
dom aga  s ię  kary śm ierci.

W reszc ie  Gorgułow w y g ło s i ł  sw e  
ostatn ie  s łow o. Opowiadał on raz jesz­
cze o sw o ich  fan tastycznych  i n iedo­
rzecznych ideach, które m ają „zbawić  
świat". W patetycznych  s łow ach  m or­
derca opłakuje sw e  w ykolejone  życie .  
„Spełn iłem  swój obow iązek  —  woła  
Gorgułow —  i jestem  przygotowany  
na wszystko".

O godzinie  20.30 ław a przysięg łych  
udaje się  na naradę, a wkrótce zosta­
je og łoszony w erdykt, uznający w in ę  
oskarżonego.

Na tej podstaw ie  trybunał w ydał
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wyrok, skazu jący  m ordercę  p re zy d en ­
ta  D oum era  na karę śmierci. W yrok  
śm ierci wydany został 10 g łosam i 
przeciwko 2.

PARYŻ. Opinja fran cu sk a  p rzy­
ję ła  w yrok  na  Gorgułow a bez w ię k ­
szego w rażenia .

Obecnie m a Gorgułow trzy dni 
czasu do w niesien ia  prośby o kasację. 
P ro śb a  ta  ro zpa tryw ana  będzie jeszcze 
przed ferjam i sądow em i, a w ięc b ę ­
dzie za ła tw iona najpóźniej do 15 s ie r ­
pnia.

J e s t  jed n ak  więcej, niż prawaopo- 
dobnem , iż prośba G orgułowa będzie 
odrzucona, m imo, iż g łów ny obrońca 
Gerard p rzekonanym  jest,  iż' jego kli- 
jen t jest n iespe łna  zmysłów. Po od rzu ­
cen iu  kasacji, pozostanie Gorgułowi 
jeszcze odniesienie się do łaski p re­
zydenta . Przypuszcza się je d n a k ,  iż 
G orgułow nie skorzysta  z tej broni.

J e s t  więc m ożliw em , iż dokonanie 
egzekucji odbędzie się w dw a ty g o ­
dn ie  po odrzuceniu kasacji,  jak to 
miało m iejsce w w y p ad k u  W łocha  
Caserio, m ordercy prez. Carnota.

Wczoraj k rążyła  w Paryżu  pogłos­
ka, jak o b y  w dow a po prez. D oum erze 
m iała  prosić prez. Lebruna  o u ła sk a ­
w ien ie  m ordercy .

Pracownicy umysłowi mają p łacić
wyższe składki do Z. U. P. U.

W a RSZAW A. J a k  donosi agencja  
„ P r e s s ’, na posiedzeniu tym czasowej 
kom isji  zarządzającej Z. U. P. U. w 
Warszawie, dłuższą dyskusję  w y w o ła­
ła k w est ja  zaciągania pożyczek z f u n ­
duszu  em ery ta lnego  Z. U. P. U. na 
w yp ła ty  zasiłków  bezrobotnym . Ze 
złożonych w yiaśn iań  okazało się, iż 
zapożyczanie z funduszu  em eryta lnego , 
k tó re  zostało zapoczątkow ane —  staje 
się w daiszym  ciągu niemożliwe, po­
n iew aż w kró tk im  czasie długi z tego 
ty tu łu  doszły by do takiej wysokości, 
że n ie  m ożnaby ich było zw rócić w 
ciągu  k i lk u n as tu  lat, przez co w przy­
szłości byłyby zagrożone ren ty  em e­
ry ta lne .

P rzedstaw ic ie le  organizacyj p ra ­
cowniczych zgłosili wobec tej sy tuacji  
w niosek o podw yższenie  sk ład ek  na 
rzecz Z. U. P. U. W n io sek  ten  upad ł 
w iększością  głosów.

Przed p rz y s tą p ie n iem  do g łosow a- 
n ia  nad  ty m  w niosk iem  przedstaw icie l

g g g g g g w y  T E A T R  , . O D E O N “  " -a a  a leja  27
UZIS i dni następnych W  o a y n l  i . l o t o  m o r s a ,  a na naszvm ekra- 

nie największa i najwspanialsza epopea morska:

WIATR OD  MORZA dźwiękowy 14 akt

-  DYMSZA 1 inni. — — Szczegóły w afiszach.

DŹW IĘKO W Y
KINO -TEATR „ N O W O Ś C I"
Najpiękniejszy w sp ó łczesn y  fiim d ź w ię ­

kowy FOXA:

DZIEWCZYNA z PIEKŁA
W  roli g łó w nej: M a r y  A s to r .

Na scenie: 18 osób zespołu! fuż ostat­
nie dni W arszawski Teatr Operetko  
w o -R e w jo w y  pod dyrekcją E d w a r d a  

__________ Czerm ańskiego.

rządu oświadczył, ża jak iko lw iek  w n io ­
sek, k tó ryby  n ak łada ł  nowe o b c iąże­
n ia  na w arsz ta ty  pracy, nie będzie 
przez rząd zatwierdzony.

Przedstaw icie le  pracodaw ców  zg ło ­
sili ze swej s trony  wniosek o o b n iż e ­
nie św iadczeń n a  rzecz bezrobotnych 
pracow ników  um ysłow ych  o 25 proc. 
i więcej, o ile zajdzie tego rodzaju 
potrzeba. W niosek  ten  również upadł 
w głosowaniu.

Wówczas ze s trony  pracowniczej 
zgłoszono w niosek kom prom isow y, 
zm ierzający do u ra to w an ia  sam ej za­
sady  ubezpieczenia ,  a dom agający  się 
pow iększenia  na  okres przejściowy 
tylko tej części sk ładek , k tórą  opłaca­
ją  pracujący  w gran icach  do 2 proc. 
W niosek  dom aga  się także ,  aby  na 
okres przejściowy pobierana była 5 
proc. op ła ta  kryzysow a od p racow ni­
ków, o trzym ujących  zapomogi. T ak  
więc np. pracownik, pobiera jący 200 
zł. m iesięcznej zapomogi, m ia łby  po ­
t rącan e  10 zł. w przejściow ym  okresie 
kryzysow ym . Kom prom isow y t e n  
w niosek  został w iększością g łosów u- 
chw alony i będzie przedstaw iony w ła­
dzom nadzorczym  do zatw ierdzenia.

Robotnicy częściowo zatrudnieni
nie otrzymają w sierpniu zasiłków.

W ARSZAW A. Komisja au im nis tra -  
cyjna zarządu głównego funduszu  bez­
robocia, obradow ała pod przew odnic­
tw em  pos. U rbańskiego, rozpatru jąc  
n a  tle  obecnej sy tuacji  finansow ej 
funduszu  bezrobocia sp raw ę  k o n ty n u ­
owania akcji zasiłkowej dla robotn i­
ków  częściowo za trudn ionych .

D otychczas kom isja  w ystępow ała  
co m iesiąc z w n iosk iem  do m inis tra  
pracy i opieki społecznej, jako do 
w ładzy nadzorczej, o zatw ierdzenie 
w yda tków  funduszu  bezrobocia na  ce­
le akc ji  zasiłkowej dla wspom nianej 
kategorji  p racow ników  fizycznych. W  
czasie obrad czw artkow ych  komisja, 
z uw agi na brak środków , postanow i­
ła narazie  nie w prow adzać tej akcji 
zasiłkowej. Robotnicy częściowo za­
trudnieni nie o trzym ają  więc w s ie rp ­
niu  w yrów nania  zasiłkowego, które 
pobierali dotychczas. U chw ała  powyż­
sza dotyka 2 do 3 tys. robotników.

Komisja przyję ła jed n ak  ró w n o ­
cześnie uch w a łę  o zwołanie w n a j ­
bliższym  czasie nadzwyczajnej n a ra ­

dy połączonych kom isyj budżetow ej * 
a d m in is tracy jn e j  zarządu głów nego 
bezrobocia, celem opracow ania  p lanu, 
k tó ry  um ożliw iłby  wznow ienie akcji 
zasiłkow ej dla częściowo za trudn io ­
nych .

Honfsrencja ekoncmiczns w Londynie.
Przedwstępne narady w Waszyngtonie.

LONDYN. D z ie n r ik i  oonoszą o 
konferencii  Mellona z Hooverem. S tim - 
sonem  i Milsem, przyw iązując  do niej 
duże znaczenie jak o  do usta la jącej  
s tanow isko  A m eryk i wobec przyszłej 
m iędzynarodow ej konferencji ekono­
micznej.

Po  rozmow ie tej Mellon ośw iad­
czył dziennikarzom :

„P rzypuszczam , że konferencja  
zwołaDa zostanie na  październik  ’ i 
p rawdopodobnie do L o n d y n u ”.

S uges t ja  sena to ra  Borab, aby  k o n .  
fe rencja  odbyła się  w  W aszyng ton ie  
m e  była w cale brana pod ‘rozwagę 
ja k  w ogóle całe przem ów ienie  rad io­
we sen a to ra  Borah, w k tó rem  prze­
p row adzał on ju n o t im  pom iędzy d łu ­
gam i wojennem i a rozbrojeniem.

C zynnik i oficjalne w W aszyngtonie  
w s trzy m u ją  się od wszelkich k o m en ­
tarzy co do tej mowy, nie chcąc jej 
om aw iać  przychylnie, gdyż  są o d m ien ­
nego  zaam a, z d rug ie j  zaś s tronv , li- 
cząc się ze s tan o w isk iem  senatora  
Borah, nie chcą w yraźn ie  w y p o w ia ­
dać się przeciw ko niem u. (PAT.)

WASZYNGTON. W czoraj odbyła 
się  konferencja ,  w której wzięli udzia ł  
b tim son , Mellon, Mills i Hoover. Na 
konferencji o m aw iana  była sy tuac ja  
europejska. Mellon odm ów ił prasie  
w yw iadu , oświadczył jedynie ,  że p raw ­
dopodobnie za parę tygodni uda  się 
do L ondynu. (PAT.)

flanju na czele rządu rumuńskiego?
BUKARESZT. Przewodniczący n a ­

rodowej parcji chłopskiej, Manju, wzbra- 
m a  się pomimo energicznych nam ów  
ze s trony  sw ych  zw olenników przyjąć 
m is ję  tw orzenia nowego gabinetu .

Manju był przyję ty  na 3 godzinnej 
audjencji  przez króla. O przebiegu 
audjencji  żaden k o m u n ik a t  się nie u- 
kazał.

W kołach m iaroda jnych  ośw iadcza­
ją, że król Karol w rozm ow ie z Manju

podkreślił, iż oddał władzę w ręce 
narodowej partji chłopskiej wobec 
czego je s t  obowiązkiem  prezesa stron- 
n ic tw a  przyjąć misję ukonsty tuow ania  
nowego rządu, k tóry  będzie m iał w ie­
le p ilnych  sp raw  do za ła tw ienia

D ecyzja M anju oczekiw ana je s t  z 
ogólnem  naprężen iem  i wywrze nie 
w ątp liw ie  wielki w p ływ  n a  dalszą  e- 
wolucję życia politycznego. (ATE).

Dymisja gabinetu austriackiego.
WIEDEŃ. Sytuac ja  polityczna oce­

n iana  jest bardzo kry tycznie . Cały 
dzień toczyły się tu  obrady stronnictw . 
N a  ju trze jszem  posiedzeniu  rady  n a ­
rodowej m a  się odbyć deba ta  nad pro- 
tokułom  lozańskim  w spraw ie  pożycz­
k i dla Austrji .  Związek chłopski i hei- 
m atb lock  dom agają  się Odroczenia tej 
sp raw y do jes ien i.  W ielkoniem cy i 
socjal-dem okraci za jm ują  stanow isko  
opozycyjne. W tych  w arunkach  rząd 
m oże się ła tw o  znaleźć w mniejszości

W kołach politycznych krążą  u p o r­
czywie rozm aite  pogłoski, jak o dy- 
misji rządu, o rozw iązaniu  radv  naro ­
dowej, lub  odroczeniu sesii do jesieni 
W godzinach  w ieczornych nas tąp iło  
pew ne odprężenie. Czynione są w ysił­
ki, celem  znalezienia  kom prom isu  i 
niedopuszczenia do przesilenia.

Ambasador Laroche u Herriota.
• i — Bremjer H errio t przy-
ją ł  kolejno am basadora  Francji  w W a r­
szawie L aroche‘a, am basadora  sowiec- 
k iego Dowgalewskiego, posła ru m u ń ­
skiego Cesjano oraz przewodniczącego
BerengerSa>raW za&raniczDych Senatu ,

K om en tu jąc  te  konferencje , ,L e  
M atm  oświadcza: „Po podpisaniu  
pak tu  polsko-sowieckiego, którego kon 
sekw encje  dla R um unji  wyłuszczył 
prem jerow i Herriotowi, poseł r u m u ń ­
sk i  Cesjano, koła oficjalne zaznaczają 
ze projekt pak tu  o niezaczepności mię 
ozy F ranc ją  a Sow ietam i niebyt przed­
m iotem  dyskusji  rządu francuskiego 
od czasu parafow ania  go ubieg łego  ro­
ku przez B erthelo ta  i D owgalewskiego

Zatarg bo liw ijsko-paragw ajsk i.
BUENOS AIRES. W e a łu g  dzien­

n ika  „N oticias G raficas”, W ielka  Bry- 
tan ja  i F ranc ja  sk łonne są w ywrzeć 
nac isk  na  Boliwję i P aragw aj,  celem 
zapobieżenia zbrojnem u za ła tw ien iu  
za targu . D otychczas  nac isk  tak i wy. 
w iera ły  n a  oba te  pańs tw a  Chile, Bra- 
zylja, Peru. A rg en ty n a  i S tany  Zjed­
noczone. Boliwijczycy dom agają  Sję 
wojny. W rejonie Chaco, który jest 
p rzedm io tem  konflik tu , zmobilizowano 
10,000 mężczyzn. Boliwijski m in is te r  
sp raw  zagran icznysh  przybył do S an ­
tiago de Chile, aby  uzyskać  poparcie 
Chile w pokojowe zała tw ienie  sporu
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

Zdaje mi się. że to dość sp ry t ­
n ie  obm yślane, co? Dlaczegóż m oja 
m a tk o  nie Okazujesz zapału?

D latego, że m yślę  o czemś, o 
czem  ty  ca łk iem  zapominasz?

—  O czem że?
— A by się ożenić, należy dos ta r­

czyć ak t  u rodzen ia  Gabrjeli... Otóż po­
niew aż V endam ow ie  nie w iedzą m iej­
sca urodzenia  dz iecka  im  powierzo­
nego, dochodzenie s tan ie  się  niepo- 
dobnem ?

— Cóż to szkodzi? — odrzekł Fi- 
lip. — Jeżeli poszuk iw an ie  celu nie 
osiągnie , o trzym am  legalne  u p o w ażn ie ­
n ie  do ożenienia się bez sk ładan ia  ak tu  
urodzenia; codzień się to przytrafia...  
Jeżeli  zaś przeciwnie okaże się, że Ga- 
brjela  jes t  moją kuzynką, córką h r a ­
biego de V adaas, ca ły  św ia t  podzi­
w iać  będzie zrządzenie Opatrzności, 
k tó re  j ą  postaw iło  na  m ej drodze i 
cudow ny  in s ty n k t  mego serca, k tóry 
n a tc h n ą ł  m iłośc ią  dla niej.

— Potrzeba  jeszcze, aby to młode 
dziewczę zgodziło się oddać ci rękę.

Czyż nap raw dę przypuszczać 
możesz, m oja m atk o ,  aby p anna  do 
tow arzystw a, biorąca tysiąc osiem set 
franków  rocznej pensji odm ówiła za­

ślub ien ia  barona Filipa de G arennes i 
to jeszcze k iedy ten  baron m a d w a­
dzieścia  pięć la t  i uchodzi za ładnego 
chłopca?

— Przyznaję, że zgodzi się bez w a­
han ia , dopóki u w ażać  się będzie za cór­
kę V endam ów  w mniej jak  sk rom nem  
położeniu będącą, ale czy również p rag ­
nąć  będzie tego  zw iązku, jeżeli się od ­
kryje, że należy do wielkiej rodziny i 
posiada olbrzym ią for tunę?

— Jak to ,  pam ięta jąc , że ją  k o ch a ­
łem , k iedy  była biedną i n ieznaną, nie, 
to niepodobna! — Ale tym czasem  m u ­
sisz m i pomóc m oja m a tk o  w pew nej 
bardzo ważnej rzeczy.

Mów...
—  Koniecznem jest, aby Gabrjela 

n ie  m ogła zaw iadom ić  V endam ów , że 
się tu  znajduje. Z pew nośc ią  do nich 
p isać  będzie.

Nie widzę żadnego sposobu 
przeszkodenia tem u .

Ani ja także! ale cóż to szko­
dzi? Może pisać ile razy jej się podo­
ba, aby ty lko  lis ty  nie odchodziły.

— Jak to ,  więc m am  je przejm o­
wać?

—  J e s t  to n iezbędnem . Czuwaj 
więc nad  tem  m oja matko... Gabrjela 
nie pow inna  n igdy  sam a  wychodzić. 
C iąg le  będzie przy tobie, albo do t w e ­
go rozporządzenia. Z ła tw ością  zatem  
przyjdzie dow iedzieć się, k iedy  pisać 
będzie, a w ted y  rzeczą jes t  nader ł a t ­
w ą u su n ąć  korespondencję,  k tó ra  m o ­
g łab y  dla nas  być bardzo niedobrą  w

skutkach ...
— Spróbuję...
—  Dość będzie chcieć, aby  się to 

udało .
— Zostajesz z n am i na  obiadzie?
— Naturaln ie! Od dziś rozpoczy­

n am  przygo tow yw ać się do a tak u  i 
g rą  fizjonomji, półsłów kam i ta k  łat- 
wo rozum ianem i przez m łode  dziew ­
częta, dam  poznać pann ie  Vendam e 
że w kró tce  będę w niej zakochany,..

— Chodź więc, p rzeds taw ię  cię jej.
Gabrjela od k i lk u  godzin objęła w

posiadan ie  pokój dla niej p rzezna­
czony.

Po za ins ta low aniu  się i poprawie­
n iu  tua le ty  przyszła zapytać  nową swa 
pan ią  o rozkazy.

Pani de G arennes prosiła ją, a bv 
us iad ła  do for tepianu.

Młoda dziew czyna s iadła do fo r te ­
pianu.

Gra jej św ietna , pe łna  zapału w y­
w ołała  s łuszne pochwały.

Po m uzyce  nas tąp iło  g łośne czv- 
tan ie .  J

Gabrjela czyta ła  dobrze, poprostu 
i p ięk n y m  bardzo o rganem  głosu.

B aronow a przyznać sobie m usia ła  
t e  tow arzystw o tego dziewczęcia nie 
będzie dla niej n ieprzy jem nem .

Oznajmiono jej przybycie Filipa* 
uda ła  się do n iego do salonu. W tedy 
to  m ia ła  m iejsce  rozm ow a ty lko co 
opisana.

Kiedy pani de G arennes weszła do 
sw ego pokoju z F ilipem , Gabrjela h a f ­

towała.
W sta ła  z krzesła, uk łoniła  się m ło­

dem u  cyłow iekow i, nie podnosząc na 
n iego oczu i chciała na  nowo wziąć 
się do roboty.

— Dość już pracowałaś, moje dzie . 
cię — rzekła baronowa, — zbliż się 
p rzedstaw ię  cię m ojem u synowi.

Gabriela  spojrzała na  F il ipa  i ziek- 
k a  zadrżała. Nie m ogła w myśli od- 
dzielić go od Raula, w Com pićgne wi- 
działa go po raz p ierw szy  przy jego 
boku.

— Znam  jaż  pana barona — rzekła 
sw ym  dźwięcznym  jak  krysz ta ł  g ło­
sem.

— Znasz Filipa? — zaw ołała  p an i  
de  G arennes bardzo zadziwiona.

— M iałam honor widzieć pana ba 
rona w dniu  pogrzebu h rab iego  de 
V adans.

Młody człowiek skłonił głowę.
— I ja  rów nież poznaję panią — 

rzekł g łosem , w k tó ry m  lekkie drże­
nie objawiało początek w z ru szen ia .__
Z auw ażyłem  śliczną pani twarzyczkę... 
Odrazu uczułem  dla pani ja k ą ś  beż» 
w iędną  sym patję  i szczęśliwy je s tem  
prawdziwie, znajdując panią ujmej m at- 
ki, będziesz zachw ycającą  towarzysz-

T en  pow ita lny  kom plem en t tak  
pe łen  grzeczności trafił  prosto do s e r ­
ca Gabrjeli. Krew uderzyła jej do gło­
wy i lica pokry ły  się rum ieńcem .

C. d. n.
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Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W sobotę, 30 b. m. przybyw a 
do Gdyni w ycieczka 30 posłów na 
Sejm. W ycieczka zabawi 2 dni.

— Na zlocie skau tów  estońskich , 
nad  m orzem , koło m ias ta  P arn y  w Es- 
tonji, Po lskę reprezen tu je  „Czarna 
T rz y n as tk a” , d ru ży n a  harcerzy  z W i l ­
na. Polacy są  en tuz jastyczn ie  w itan i.  
D rużyna polska przy jm ow ała  w sw ym  
obozie p rezyden ta  Estonji.

— 30 b. m. odbędzie się  wybór 
m iss  U m v ersu m  z pośród 28 królo­
w ych  piękności E uropy, A m eryk i  i 
A fryki.  W śród k an d y d a te k  znajduje 
s ię  również Polka, p. Kowalska, k tórą 
w y s ła ła  kolonja polska w Paryżu .

— Jed e n  z górn ików  znalazł w Bark- 
l y - N e s t  (Afryka) d jam ent,  122 k a ra ­
tów , k tóry  sp rzedał za 1,000 fun tów  
szter lin g ó w  (31,000). Po oszlifowaniu 
d iam en t  może os iągnąć  w artość  10 tys. 
fun tów .

— W  Lublan ie  (Jugosław ja)  aresz­
tow ano bandę fałszerzy, fab ryku jących  
banknoty  100 i 1,000-dolarowe.

— N a m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
szach o w y m  par tja  Bogolubow — Ale- 
chin zakończyła  się porażką Alechina. 

J e s t  to p ierw sza w ty m  tu rn ie ju  p rze .  
g ra n a  m is trza  św iata .

— W  Kongo be lg i jsk iem  w y k o n a­
no w yrok  śm ierc i  na  dwóch k ra jow ­
cach, którzy up raw ia li  ludożerstw o. 
Szerzy się ono osta tn io  w za s tra sza ­
ją c y  sposób n aw e t  w najbardzie j cy ­
w ilizow anych  o k ręg ach  Kongo.

— Gubernator Majorki polecił op ie­
czętow ać 2 cele w klasztorze K a r tu ­
zów, w k tó rych  zam ieszkiw ał Szopen. 
Pow odem  tego je s t  spór, jaki w ynik ł  
m iędzy  w łaśc ic ie lam i celi na  tle  po­
b ieran ia  opłat od tu rys tów  za zw ie­
dzanie  celi Szopena, każdy  z n ich 
tw ierdz i bowiem , że w jego celi m iesz­
ka ł Szopen.

— W e d łu g  sp isu  ludności z 7 lip- 
ca  b r. Berlin liczy 4 m iljony 500 tys. 
m ieszkańców .

— W D y n eb u rg u  na  Łotw ie  od­
był się p ierw szy w szechłotew ski k on ­
g res  m łodzieży polsk’ej, n a  k tó rym  
uchw alono  założenie Związku Młodzie­
ży  Polskiej w Łotwie, k tóry  skup i  c a ­
łą  młodzież poiską pod jednym  sz tan ­
darem .

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o ta  30 l ipca .  Ju l i t ty  P. M. D o n a ty l i  
W a c h ó d  s łońca : o g. 3.54 Z ac h ó d  19.30

N ocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o tę :  I  A le ja ,  

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z  so b o ty  n a  n ie d z ie lę :  Ii A l e ­

ja ,  O s ta tn i  G rosz .
Uroczysta a k a d em ia  le g io ­

n ow a. Rocznica dnia 6 s ierpnia 1914 
r., w k tó rym  garść  legjonistów, na 
rozkaz K om endan ta  w yruszy ła  z k r a ­
kow skich  Oleadrów ku  granicy  za­
boru rosyjskiego, aby rozpocząć zbroj­
n ą  w alkę o N iepodległość Polski — 
corocznie je s t  uroczyście obchodzona 
jako  p am ią tk a  skruszenia  ka jdan  przez 
najlepszą  i na jgorę tszą  cząs tkę  N a­
rodu.

Dorocznym  zw yczajem  m iejscow y 
Zw iązek Legjonistów  urządza 6 s ie rp ­
n ia  o godz. 18 w sali kam eralnej u- 
roczystą  a sa d em ję  legionową, na  k tó ­
rej znany l i te ra t ,  poseł ziemi k ra k o w ­
skiej, p.*Bolesław P ochm arsk i  w ygło­
si dłuższe p rzem ów ienie  o czynie 
Legjonów  i ich  wodza, obecnego Mar­
sza łka  Polski Józefa  Piłsudskiego. 
Nadto  odbędą się popisy chóru „Po­
ch o d n ia” oraz solistów z p. W andą 
K opecką i dyr. B urs ik iem  na czele.

„Pochodnia* w ystąp i w Gdy­
ni. Ja k  już donosiliśm y, 14 sierpnia 
odbędzie sie w Gdyni doroczny walny 
zjazd legjonistów , w k tó ry m  wezm ą 
udział najwyżsi dosto jn icy państwowi. 
W program ie ko n ce rto w y m  podczas 
zjazdu w eźm ie udział częstochow ski 
chór „Pochodnia” . D opuszczenie „Po­
ch o d n i” do udziału  w ty m  program ie 
świadczy w ym ow nie  o św ie tnych  po­
s tęp ach  tego chóru, k tóry  w mieście 
naszem  cieszy się dużem  uznaniem . 
J e s t  to zasługą k ierow nika  p- L esz­
czyńskiego, k tó ry  w stosunkow o k ró t ­
k im  czasie potrafił  z surowego lub 
p raw ie  surowego m ate r ja łu  uczynić

   D źw iękow e „CRAHD-KINO'
O d p ią tk u  29-go l i p c a  i dni n a s t ę p n y c h .  — K I W W • "  w  «

Ż o ł n i e r z  z p r z y p a d k u - B u ł t e r  K e a l o n - b o h a t e r  z m i ło ś c i  w  f i lm ie  p.t.
_  *  _  do  ł e z  r o z ś m i e s z a  n i e p r a w d o p o• aBlJSl€&F U S T b W i I C I C ’ d o b n y m i  w y c z y n .b o h a t e r s k i e m i .  

NA S C E M E  O s t a t n i e  3  d n i !  WIELKA P O Ż EG N A LN A  R E W IA  w  k tó r e j  po  
C z e s t o c h o w a n i e  I. Borońskies°»r a 7- o ? • in i z ą

dobrych śp iew aków . To też „Pochod­
n ia ” z pew nością godnie reprezen to ­
w ać  będzie Częstochowę.

Awans a sp ira n ta  Clesielczu-
ka. J a k  się dow iadujem y, z a s t ę p c a  
k ie ro w n ik a  w ydzia łu  śledczego, p. a s ­
p iran t  Jerzy  Ciesielczuk, przeniesiony 
zostaje z dn iem  3 sierpnia do w ydz ia­
łu  śledczego we Lwowie. Przaniesie- 
n ie  to uw ażać należy jako  aw ans.

Zm iana lok a lu  P o w ia to w eg o  
K om itetu L.O.P.P- Zarząd P o w ia ­
tow ego  K om ite tu  L. O. P. P. z a w ia d a ­
m ia , że lokal K om ite tu  został zm ie­
niony i obecnie m ieści  się p rz y T -w ie  
Przyjaciół Francji II Aleja 26 (daw. 
BaDk Śląski).

S ek re ta r ja t  je s t  czynny w godz. 
od 12 — 13 i od 17 — 19, codzienie 
prócz niedziel i świąt.

N ow e znaczki p o c z t o w e .
■Wczoraj rgłoezono rozporządzenie Min. 
P oczt i Telegrafów o w prow adzeniu  
w obieg nowego w ydan ia  pocztow ych 
znaczków  opła ty  w artości 10, 20, 25, 
30 i 60 groszy oraz kar ty  pocztowej 
kra jow ej pojedyńczej ze znaczkiem  20 
groszowym.

Rysunek  znaczków o w ym iarze  18 
n a  22 m ilim etry  p rzedstaw ia  w środ­
kow ej swej części p rostokąt,  obram o­
w an y  lin jam i, w k tó rym  na tle z h e ­
ra ldycznych  linij um ieszczony jes t  o- 
rzeł; po obydw u s tronach  godła w id ­
n ie ją  o rnam en tac je  z roślin stylizowa- 
nych.

Nad godłem  p ań s tw a  znajduje  się 
napis: „Poczta polska*, u dołu liczby 
10, 20, 30 lub 60 z l i te ram i gr. (gro- 
szy).

Znaczki 10-groszowe są  koloru z ie ­
lonego, 20 gr. — stalowego, 25 gr. — 
żółto-bronzowego, 30 gr. —  czerw one­
go i 60 gr. —  niebieskiego.

Fałszyw e b an k n oty  20-zło-  
to w e  i m on ety  50 groszow e.
Ostatnio ukazały się fa lsyfikaty  20- 
złotowe. Jed en  z fa lsyfikatów z datą  
20 czerwca 1931 za trzym ał osta tn io  
B ank Polski w Inow rocław iu. F a lsy fi­
k a t  w y k o n an y  jes t  na papierze od­
m iennego  sk ładu , g a tu n k u  i w yglądu, 
aniżeli pap ier  bankno tu  auten tycznego. 
Znaki w odne są rozlane i n ieforem ne, 
w nap isach  brak ostrości, linje liter 
są przerw ane i rozlane. Ukazały się 
również i to wt wielkiej liczbie fałszy 
w e pięćdziesięciogroszówki.

Z życia „Legionu M łodych*.
W środę, 27 b. m., w lokalu  BBWR. 
(III A leja  71), odbyło się zebranie 
m iejscow ego obw odu. L egjonu  Mło­
d y ch .  Zebranie zagaił w im ien iu  Ko­
m endy , szef organizacji  p. K. Woch- 
n a .  N astępn ie  p. P rażm ow sk i w yg ło ­
sił re fera t  n. t. „Kryzys ekonomiczny, 
a po li tyka  społeczna”, nad  k tó rym  
w yw iązała  się bardzo ożywiona d y s ­
kusja .  Po referacie poruszona została  
sp raw a w yjazdu do Gdyni, poczem p. 
P rażm ow ski zdał spraw ozdanie  z w y ­
cieczki do Złotego Po toka  w dn. 24 
b. m. zaznaczając, iż bardzo dobrze 
się udała. W w olnych  głosach zako­
m un ikow ano  członkom, iż z okazji 
rocznicy inauguracji  L eg jonu  Młodych 
w Częstochowie, przypadającej w dn. 
2 s ierpnia  b. r., będzie u fundow any  
sztandar dla miejscowego Obwodu. Po 
zebran iu  odbył się „W ieczór to w a­
rzy sk i” , na  k tó ry m  w ry tm ie  o s ta t ­
n ich  szlagierów, przewijały się pary 
tańczące, w ytw arza jąc  nastrój n ap raw ­
dę swobodny i wesoły, przepojony 
atm osferą  przyjaźni, w spólnością  ide­
a łu  i m łodzieńczą radością. „W ieczór 
tow arzysk i” przeciągnął się do późnej 
nocy, pozostawiając n ieza tarte  w sp o m ­
nienie, po tak  m ile  przepędzonym  
czasie.

Z C zęstoch ow sk iego  Tow. 
Cyklistów i M otocyklistów . W

niedzielę 31 bm. Częstochowskie Tuw. 
Cyklistów i Motocyklistów urządza 
w ycieczkę ko larską  do Podłęża Szla­
checkiego o godz. 6 30 rano oraz w y ­
cieczkę m otocyklis tów  do Świętej 
A nny o godz. 7-ej rano. Zbiórka przy 
Alei Wolności 22.

Zbiórka p u b liczn a  na spro  
w a d z en ie  zw łok  S zo p en a  d o  
k r a j u .  M inisterstwo Spraw W e w n ę trz ­
nych  udzieliło zezwolenia kom ite tow i 
„Dni Szopenow skich” w Polsce na  u- 
rządzenie zbiórki publiczne! na  sp ro ­
wadzenie zwłok Szopena. Zbiórka od­
będzie się w czasie od 12 do 18 wrześ 
nia i od 3 do 10 października.

W ycieczka kolarska K. O. S
„V ictoria14, w  niedzielę 31 b. m. 
sekc ja  ko larska k lubu  „V ic toria” urzą­
dza w yc ie izkę  do Radom ska. Zbiórka 
zaw odników  na podwórzu lokalu  K lu ­
bu (I Aleja 43) o godz. 6 30. Wyjazd 
o godz, 7.

R ozpaczliw y czyn w ła śc ic ie ­
la  d om u. Wczoraj o godz. 5 rano 
usiłow ał popełnić  sam obójstw o w ła ś ­
ciciel domu Nr. 54, przy ul. G arncar­
skiej, 63-le tr i  Icek Majlit howicz. W y ­
skoczył on oknem  z I piętra  na nlicę, 
doznając pęknięcia  podstaw y czaszki. 
Na m iejsce tragicznego w ydarzenia 
w ezw ano  n a ty c lm ia s t  dr. F rankego, 
k tó ry  polecił przewieźć n ieszczęśliw e­
go do m ieszkania , gdzie po upływie 
k i lk u n as tu  godzin zmarł nie odzyska­
w szy  przytcm noścj.  J a k  twierdzi ro­
dzina Mejlicha, cierpiał on od k ilku  
tygodni na silny rozstrój nerw owy, 
spowodowany ciężkiemi przeżyciami 
i nosił się podobno od k ilku  dni z za 
miarern sam obójczym, k tóry wczoraj 
w prow adził  w łaśn ie  w czyn.

O u ch y len ie  s ie  o d  słu żb y  
w o jsk o w ej. Sąd okręgowy rozpa­
t rzy ł  w tych dn iach  szereg spraw o 
u ch y len ie  się od służby wojskow ej w 
la tach  1919— 1920. Na ław ie oskarżo­
nych  zasiadło k i lk u n as tu  włościan z 
pow ia tu  częstochow skiego . W szyscy  
zostali un iew innien ie , sąd uznał b o ­
w iem , że w ty m  czasie przebywali 
oni na robotach rolnych w Niemczech 
i nie mieli możności pow rotu  do kraiu.

K onkurenci m ennicy p a ń ­
stw o w ej przed  są d em . W sądzie 
o k r ę g o w y m  rozpoczęła się dziś rozp ra ­
w a 'p r z e c iw k o  konkuren tom  m ennicy  
państwow ej. Na ław ie oskarżonych ..a 
siedli trzej bracia: 46 letni J a n  W a l­
czewski vel W alczak, 4 6 -letni Antoni 
i 31 letni S tan is ław  W alczakowie. A kt 
oskarżenia  zarzuca im  w yrabianie  i 
puszczanie w obieg fa łszyw ych m onet 
2-zlotowych. Część tych  m onet wyra- 
biali oni w Łodzi, część zaś w Często 
chowie. Od stycznia  do lu tego b. r. 
puścili oni w obieg około 2 tys. fal­
syfikatów.

S p raw a  p rzedstaw ia  się n a s tęp u ją ­
co: Na początku  b. r. w obiegu u k a ­
zała się znaczna ilość fa łszyw ych 
2 -złotówek srebrnych , dość dobrze 
w ykonanych . Dochodzenie w tej sp ra­
wie pod k ie ru n k iem  kierow nika w y ­
działu śledczego, p .Kozłow skiego p ro ­
wadził st. przodownik B anaszkiewicz 
i w k ró tk im  czasie dało ono pom yśl­
ne rezu lta ty . A resztow ano na m ieście  
po ścisłej obserwacji J a n a  W alczew ­
skiego vel W alczaka , u którego z n a ­
leziono kilka falsyfikatów. W zięty  w 
krzyżow y ogień py tań ,  przyznał się 
on do w iny  i w skazał sw ych  w spó l­
ników. Okazali się n im i bracia jego 
A nton i i S tan is ław . W alczakow ie za­
m ieszk iw ali  przy ul. W ołyńskiej 10 
na Lisińcu.

Przeprowadzono u n ich  rewizję i 
znaleziono 30 sz tuk  fa łszywych 2-zło­
tów ek, łyżkę do przetap ian ia  m etalu  
i sodkę  do czyszczenia g ipsu . Gdy o- 
świadczono im, że b ra t  ich wydał, 
p rzyznali się rów nież oni do winy. 
W skazali wreszcie m iejsce, gdzie za­
kopali 500 zł bilonem, które otrzymali 
za falsyfikaty.

J a k  się okazało, pierwsi dwaj o- 
skarżeni wchodzili do sklepów  i k u ­
pow ali różne drobiazgi płacąc falsyfi­
katam i,trzeci zaś odbierał od n ich k u ­
pione przedm ioty i zaopatryw ał ich 
w podrobione m onety.

W m ieszkan iu  fałszerzy znaleziono 
k ilkase t  przedmiotów, pochodzących 
w łaśn ie  z tego nieuczciwego kupna .

W  chwili oddaw ania n u m eru  na 
m aszynę , rozpraw a trw a . Sczegóły po­
dam y w num erze ju trzejszym .

W ywrotowcy o sa d z e n i w w ie ­
zieniu . J a k  już  donosiliśmy, w nocy 
z 26 na 27 b. m. policja dokonała sze­
regu  aresztow ań wśród e lem entów  w y ­
wrotowych. Pozostaje to w zw iązku 
z przygo tow aniam i w yw rotow ców  do 
czynnych w ystąp ień  m ających  się od­
być w naszem  m ieśc ie  w dniu  1 s ie rp ­
nia, jako  w dn iu  sow ieckiego św ię ta  
przeciwwojennego.

A resztow anych  umieszczono po­
czątkowo w kom isa ija tach ,  skąd  odes­
łano ich do wydziału śledczego, gdzie 
poddano ich badaniu  i w c iągn ię to  naz­
w iska ich do re je s tru  karnego. Część 
w ywrotow ców zwolniono, część zaś 
przekazano do dyspozycji sędziego 
śledczego, k tóry 6-ciu z n ich  zwolnił,
9 zaś polecił osadzić w areszcie do 
czasu rozprawy sądowej.

W  więzieniu osadzeni zostali: 17-let- 
ni Leizor Sylm an, ekspedjen t,  18-let- 
ni A bram  Wien, krawiec, 22-letni 
Tadeusz Majewski, robotnik, 23-letni 
W igdor Rożen, b iuralis ta ,  22-letni S ta ­
nisław  Zasuń, robotnik , 21-letni Juda-  
Lajb W indm an , 19 le tn i  Moszek B e­
rek  Śliwka, robotnik, 22 letni A bram  
Lejzor Hocherm an, s tu d en t  i 17-letni 
Szymon Frajerm auer.

Z agadkow a kradzież row eru  
W czerwcu b.r. z podwórza hu ty  szkła  
przy u). Chłopiekiego zginął rower 
p. W ładysław a Zaw adzińskiego miesz 
kań ca  W yczerp  Dolnych. Tegoż dnia 
zgłosił się do poszkodowanego niejaki 
Zygm unt Świeca (Chłopiekiego 95) i 
oświadczył m u, że pożyczył sobie je ­
go rower i pojechał na n im  do Kasy 
Chorych, gdzie pozostawił go na  k i l­
k a  m in u t,  a gdy powrócił row eru już 
nie było.

W  um yśle  p. Zaw adzińskiego k ie ł­
kow ało  przez cały czas podejrzenie, 
że Świeca wówczas rower zabrał i 
sprzedał go, a dla uśp ien ia  podejrze­
nia złożył zameldow anie w policji. 
P rzypuszczenie  to nabrało ostatn io  
cech praw dopodobieństw a, wobec cze­
go Z aw adzińsk i zgłosił się wczoraj do 
kom isarja tu ,  gdzie podzielił się z d y ­
żurnym  sw em i spostrzeżeniam i. Za­
g ad k ę  tę s ta ra  się w yśw ietlić  policja.

Dr. Adam Wolberg
choroby skórno-w eneryczne

P O W R Ó C I Ł
i o r d y n u j e  o d  g o d z in y  5— 8 p o  p o łu d n iu  
A le j a  K o ś c iu s z k i  28— I  p i ę t r o .  T e l .  367 
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O b w ie sz e n ie  Nr. 351 31.
K o m o rn ik  IV  r e w i r u  S ą d u  G r o d z k ie g o  

w  C z ę s to c h o w ie ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  ul. N. 
P a n n y  M ar j i  55, n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P. 
C., o g ła s z a  iż w  d n iu  11 s i e r p n ia  1932 ro k u  
od  g o d z in y  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  
p r z e d m i e ś c i u  Z a c i s z e  ( f o lw a rk )  w  m i e j s c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w  p o m i e s z ­
c z e n i a c h  T A D E U S Z A  B O G U S Ł A W S K I E ­
GO z a  d łu g  B r o n i s ł a w ie  K o w a l ik o w e j  i in. 
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  
p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  
7 500 zł n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  T a d e u s z a  
B o g u s ła w s k i e g o ,  a m ia n o w ic ie ;  m e b l i  i in. 
P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o g ą  b y ć  s p r z e ­
d a n e  n iż e j  s z a c u n k u  j a k o  w  d r u g i m  
te r m in ie .

D n ia  29 l ip c a  1932 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODOŁKIEWICZ.

O b w ieszczen ie  Nr 2186-32.
K o m o rn ik  IV  r e w .  S ą d u  G ro d z k ie g o  

w  C z ę s to c h o w ie ,  z a m ie s z k a ły  p r z y  u l i c y  
N. P a n n y  Marji 55, n a  z a s a d z i e  art .  1030 
P. C., o g ła sza ,  iż  w  d n iu  17 s i e r p n i a  1932 r. 
od  g o d z in y  10 z  r a n a  w e  w s i  K o śc ie le c  
g m i n y  R ę d z in y  p o w .  c z ę s to c h o w s k ie g o ,  
w  m ie j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io t ó w ,  
w  p o m i e s z c z e n i a c h  J O Z E F A  K O N S T A N - 
C IA K A  z a  d łu g  f i r m i e  „ L u d w ik  M a m lo k  
i S k a “ w  C z ę s to c h o w ie ,  o d b ę d z i e  s ię  
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i c z n ą  r u c h o ­
m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  787 zł.  80 g r .  
n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  J ó z e f a  K o n s ta n c i a k a  
a m i a n o w i c ie :  m e b l i ,  16 r o l e k  p a p y ,  s m o ­
ły , p a k u  i 40 w o r k ó w  s u p e r f o s f a t u .

D n ia  28 l ip c a  1932 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓkKlEWICZ

O b w ieszczen ie  Nr. 1223*32.
K o m o rn ik  IV  r e w .  S ą d u  G r o d z k ie g o  

w  C z ę s to c h o w ie ,  z a m ie s z k a ły  p r z y  u l i c y  
N. P a n n y  Marji 55, n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 
P. C., og ła sza ,  iż w  d n iu  17 s i e r p n i a  1932 r .  
o d  g o d z in y  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  n a  
O s ta t n im  G ro s z u ,  p r z y  ul.  B ó r  w  m ie js c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w  w  p o m i e s z c z e ­
n ia c h  f i rm y  „ G lu ty n a "  F a b r .  K le ju  za  d łu g  
Z a k ła d o w i  U b e z p i e c z e ń  P r a c o w n .  U m y s ł ,  
w  W a r s z a w i e ,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  3300 zł.,  n a le ż ą c y c h  do 
t e j ż e  f i rm y  „ G lu ty n a " ,  a  m ia n o w ic ie :  k l e ­
ju  s k ó rz .  u r z ą d z .  b iu r  i in.

D n ia  28 l i p c a  1932 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODOŁKIEW1CZ
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Bez trudów i ofiar.
Już dni k i l i a  za ledw ie  dzieli nas  

od daty w ielk iej uroczystości,  Ś w ię ta  
Morza, która zjednoczy w w ielk iej  
m anifestacji całe nasze spo łeczeństw o .  
A le  sposobiąc  s ię  do tego św ięta , aby  
je godnie  uczcić , nie trzeba zapom i­
nać, że sp łyną w ielk ie  hasła, u roczys­
tość  g d yń sk a  pozostanie dla nas cen-  
D em  w sp om n ien iem , poczem  znow u  
nadejdzie  z w y k ły  pow szedni dzień. 
N asze  w ięc  u m iłow an ie  morza i z ie­
m i pomorskiej m usi znaleźć rów nież  
w  tych  pow szedn ich  dniach swój w łaś  
c iw y  wyraz, m usi być za d o k u m en to ­
w ane w codziennem  postępow aniu ,  
zw łaszcza ca  p łaszczyźnie  gospodar­
czej, tego  s ię  bow iem  dom aga od nas  
epoka, w której żyjem y.

To też ch c ie l ib yśm y  zwrócić  u w a ­
g ę  na jedną dziedzinę, stanow iącą  bo 
łączkę naszej zachodniej granicy, a 
m ia n o w ic ie  na przemyt. O ile każda  
prawie gałąź przemytu napotyka na 
w ielk ie  trudności, polegające na w pro­
w adzeniu  przem ycanego towaru na 
rynek, o ty le  jedna  z n ich— przem yt  
nictw o  ty ton iow e —m a pod tym  w z g lę ­
dem  utartą drogę.

Są bow iem  ludzie, dla których p o ­
wab ow ocu zakazanego, marka zagra ­
niczna, n ie lega lna  drcga przem ytu  
silnej przem awiają, aniżeli  o b y w a te l ­
sk ie  nakazy, ew en tu a ln ość  w y so k ich  
kar, czy log ika  rozum owania w sk a z u ­
jąca, że  krajowe w yroby ty ton iow e  
n ie  u legają  pod w zg lęd em  jakości za- 
granicznym , a tembardziej przem yca­
n ym .

Na konsum cji tych szkodliw ych  
jed n ostek  opiera s ię  is tn ien ie  ca łego  
przem ytu  ty ton iow ego . I tutaj s ię  za­
czyna sp o łeczn y  o b o w ią z e k  pouczenia  
n ieśw iadom ych , skarcenia i n ap ię tn o­
w ania d z ia ła ją c y c h  z premedytacją. 
Zle s ię  dzieje, że przestępstw a  tego  
rodzaju, jak palenie  D r z e m y c a n e g j  t y ­
toniu n ie  posiada w łaściw ej sobie, p o ­
tępiającej nazw y w zakresie k ry m in a l­
nej nom enklatury .

N ie je s t  to spraw a błacha z w a ­
ż y w szy ,  że n iejednokrotnie s ło w a  bar­
dziej bolą, aniżeli n aw et urazy f iz y c z ­
ne, łatw iej w ięc  potrafją przeniknąć  
skorupę obyw ate lsk ie j  n iew ied zy ,  lub 
rozprószyć atm osferę lekkom yślnośc i,  
w której s ię  rodzi przestępstwo. D la ­
tego  bojkot tow arzysk i i s tosow anie  
ostracyzm u w zg lęd em  tego  typu  prze­
stęp ców , n ap iętuow ania  ich dzia ła l­
ności twardem  s ło w em , które dla nich 
najprędzej odnaleźć  trzeba, będą o 
w ie le  dobitniej i wyraźniej przema  
w iały , aniżeli g n ź b a  kar i zakazy. Oto 
n iew ie lk ie ,  aczko lw iek  pe łne  d on io ­
s łych  konsekw encyj zadanie, które bez  
trudu i nakładu ofiarności pieniężnej  
przyczynić s ię  w aln ie  m oże do sparali  
żow ania  w rog iego  n am  przem ytu, a 
w ięc  do w zm ocn ien ia  naszego  frontu  
zachodniego.

Kram.

1 KRAJU.
napad na paciąg z  w ę g l e m .
Jeden nap as tn ik  postrzelony.

N iem a  prawie tygodnia aby kroni­
ki nie zanotow ały napadu na pociągi  
tow arow e z w ę g le m  jakich wiele prze­
chodzi na szlaku C zęstochow a— Piotr­
k ó w — Koluszki.

Na m ocy ostatnich  jednak zarzą­
dzeń władz centralnych dążących do 
ukrócenia tego  rodzaju napaści, każdy  
transport w ę g la  odbyw a s ię  pod e sk o r ­
tą policyjną, która uprawniona jest  
ao użycia  broni.

P ozatem  otrzymali broń kolejarze  
prowadzący pociąg, również z n ak a­
zem użycia  w potrzebie broni.

Mimo to napady na poc iąg i tow a­
row e nie  ustają.

Onegdaj o północy koło hut  szk la ­
nych  na Budkach pod P iotrkow em  
grupa z 20 30 osób u s iłow a ła  znów  
■ iokonać napadu na pociąg tow arow y,  
naładowany w ęglem . Eskortujący trans 
port policjanci zauw ażyli  napastn ików

Podróże „cesarza wszystkich cyganów.
Córki „monarchy*' studjują na u n i w e r s y t e c i e  p ozn a ń sk im ,

((

Zoany dobrze król cy g a n ó w  p o l­
skich, a podobno naw et ostatnio „ce­
sarz w szystk ich  c y g a n ó w ” Michał I. 
(Kwiek), odbył podróż propagandową  
wśród sw e g o  rozprószonego po w s z y s t ­
kich krajach Europy ludu. Przed paru 
dniami baw ił w Kopenhadze, gdzie  
starał s ię  konferować z cyganam i duń  
sk iem i,  podobno bardzo k o n serw a ty w ­
n ym i, m im o, że przebywają oni w  
kraju tak w ysok o  cyw ilizow an ym .

„D anges W y k ed er” (Gazeta Kopen­
haska) og łosiła  w ie lk i w yw iad  z kró­
lem  cyganów . Michał I łudzi s ię  —  
pisze w spom niana  gazeta— że uda m u  
s ię  nakłonić naród cygań sk i do o s ie ­
dlenia się  i zaprzestania na przyszłość  
w łóczęgi.

Chce także podobno król Michał I 
w zm ocn ić  faktycznie  sw ą  w ładzę  kró 
lew ską , która dotychczas  j e s t  w ładzą  
raczej papierową.

P isząc  o królu cygań sk im  „D anges  
W yk ed er” wyraża s ię  o n im  z n a j ­
w iększą  sym patją. J e s t  to w y so k i  i 
przystojny m ężczyzna, dum ny ze sw e  
go pochodzenia i doskonale  zdaje so» 
bie sprawę ze swojej inteligencji  i 
autorytetu. P ow ażn y  i pow olny  w ru 
chach, m a w  sobie coś królewskiego.

P oczc iw e  pism o duńskie .. .  N ie  
śm ieje  się  ono naw et z tego, że  król 
Michał 1 podróżuje incognito , by u n i­
knąć przyjęć oficjalnych.

Michał I podobno znakom icie  sobie  
zdaje spraw ę z trudności celu , jaki  
sobie zakreślił. Pom im o w ie lu  prób 
nie udało się dotąd (prócz Polski) pra 
w ie  n igdzie  zachęcić  cygan ów  do o- 
sied len ia  s ię  na roli albo w m ie śc ie  i 
w sz y s tk ie  państw a zrezygn ow ały  z 
prób, czynionych  w ty m  k ieru n k u .  
D uńska prasa sądzi, że m oże zdoła ich  
do tego  nakłonić. M ichał I potom ek

rodu w ie lce  starożytnego i już od 200  
lat sprawującego rządy i sądy nad  
polskim i cyganam i.

Król Michał wierzy w  potęgę  ż y ­
cia. W ierzy on, że cygan ie  o ile wpręd- 
ce nie zechcą  zrezygnow ać ze sw y c h  
dziw acznych  przyzwyczajeń , będą m i e ­
li życ ie  coraz trudniejsze. W  w y w ia ­
dzie, udzie lonym  dziennikarzom d u ń ­
sk im , król K w iek  w y g ło s i ł  zn am ien n y  
aforyzm, że cygan ów , o ile n ie  zechcą  
pójść drogą ewolucji —  czeka rew olu ­
cja. C iekaw a byłaby taka rewolucja  
cygań sk a ,  prowadzona w ramach  
p aństw  zupełnie  nie zrewolucjonizo­
wanych.

N ikt nie je s t  prorokiem w sw o im  
kraju i dopiero z prasy duńskiej d o ­
w iadujem y się, źe król Michał m ów i  
sześc iu  języ k a m i zaś obie córki jego  
a to księżn iczk i Mira i Sali otrzym a­
ły  nader staranne w yk szta łcen ie  śred­
nie, obecnie  zaś studjują na un iw er­
sy tec ie  poznańskim. Bardzo, podobno, 
bogate, będą m og ły  zrobić doskonałe  
partje. Król Michał jednak sprzeciwia  
się  tem u  i twierdzi, że m ałżeń stw a  
m ieszane zaw sze  są dla cyganów  n ie ­
szczęś l iw e .

Na zakończen ie  s łów  parę o in c o ­
gn ito  króla Michała. Jest ono pojęte  
dość oryginaln ie , bow iem  król podró­
żuje w  tow arzystw ie  ubranych w n a ­
rodowy strój sześc iu  ogorzałych  c y ­
ganów , pełn iących  rolę straży nadwor­
nej, pozatem  m a przy sobie d w u  de 
te k ty w ó w  i dw u sekretarzy. Król, m i­
mo podróżowania incognito  — nie r* z -  
staje s ię  ani na ch w ilę  z sym b olem  
sw ej w ładzy , złotą pałką. T łum aczy  
on się , że inaczej nie m ia łby  żadnej 
pow agi u sw y c h ,  zwracających w ie le  
u w a g i  na zew nętrzne sym bole  pod­
danych .

Baczność Prenumeratorzy!!!
W szys tk im  n a s z y m  S za n .  P r e n u m e r a t o r o m  przyp om inamy,  ż e  c z a s  
uiśc ić  o p ła t ę  za  z a l e g ł ą  p r e n u m e r a t ę ,  o r a z  na m i e s i ą c  s i e r p i e ń  na 

n a s z e  k c n t o  w P. K. O. Nr, 3 0 7 , 9 5 5 .

i ostrzegli ich  strzałem  oddanym  w  
powietrze.

N apastnicy odpow iedzieli na to o b ­
rzuceniem  policjantów kam ieniam i,  
przyczem  nie zaniechali bynajmniej 
zamiaru w targnięcia  na pociąg.

W ów czas  policjanci strze lil i  j e s z ­
cze dw ukrotn ie  w ich  stronę raniąc  
w piersi. 3 0 - le tn iego  P aw ła  Puszą.

R annego Puszą odw ieziono do szpi  
tala S w . Trójcy w Piotrkowie. P o zo ­
stali napastnicy w idząc rannego to w a ­
r z y s z a - r z u c i l i  s ię  do ucieczki.

P on iew aż  napady na pociągi tow a­
rowe kończą się  przew ażnie tra g icz ­
nie  g d y ż  policja lub obsługa  kolejo­
w a zm uszona jest  w w ięk szośc i  w y ­
padków uciec  się  do użycia  broni —  
należy przestrzec m ie jscow ych  a m ato ­
rów tan iego  w ęg la  przed powtarza­
niem  tych  n iebezpiecznych  ek sp ery­
m entów , g d y ż  policja m a  wyraźny  
rozkaz użycia  w tych  w yp ad k ach  bro­
ni i n ieste ty ,  każdy napad na pociąg  
kończy  s ię  roz lan iem  krwi n ap astn i­
k ó w .

Defraudant  dyrektor b i n k u  l w o w s k i e g o
na żądanie  Polski a resz to w an y  w Belgji.

Ostatnio zawarty został traktat o 
w yd an ie  przestępców krym in a ln ych  
m iędzy  Polską a Belgją .

Na zasadzie  tej u m o w y  pierwszy  
aresztowany został w Brukseli ob y w a ­
te l  polski E dm und Jan O nyszko,  
w spółdyrektor S p ółdz ie lczego  B an k u  
L udow ego  we L w ow ie .

Dyrektor Onyszko był w sw o im  
czasie  jedną z najpopularniejszych o- 
sobistośc i L w ow a i pozostając na od-  
pow iedzia lnem  stan o w isk u  w S p ó ł ­
dzie lczym  Banku L udow ym , popełn ił  
on o lbrzym ie defraudacje, s ięgające

su m  m iljonow ych.
N im  oszustw a i sprzeniewierzenia  

w y s z ły  na jaw , Onyszko zdołał zbiec  
do B elg j i ,  sądząc, iż policja tam tejsza  
nie w y d a  g o  w ładzom  polskim .

W  w ięz ien iu  Iw o w sk iem  znaleźli  
się  natom iast kolejno dyrektorzy tego  
banku Zygfryd Bryl i Marjan H endel.  
N astępn ie  policja aresztowała czasow o  
ojca defraudanta Onyszki. Defraudacje  
sp o w od ow ały  upadek  banku i dziś  
senjor Onyszko zajmuje s ię  jego l i ­
kwidacją.

Onyszko, osadzony narazie w  are­
szc ie  w Brukseli,  przew ieziony do P o l ­
ski i oddany w ła śc iw e m u  urzędowi  
prokuratorskiem u w e  L w ow ie .

O szu k ań cze  praktyki f a ł s z y w e g o  
majora.

„U stosunkow any" a fe rz y s ta  pod kluczem.
Do urzędu śledczego  w  W arszawie  

przybył onegdaj zam ieszka ły  przy ul. 
Gęsiej 47 hurtow nik  nabiału Alter  
Garnek i zam eldow ał,  że  poznał n ie ­
daw no niejakiego  M aurycego Uhrmana,  
który podając s ię  za majora W . P. 
w rezerwie i urzędnika szpitala U jaz­
do w sk ieg o  obiecał w yrobić  m u  dosta­
w ę  nabiału do szpitala.

Na n iezbędne „ w y d a tk i” Uhrman  
w zią ł  od Garnka 500 złotych. W krótce  
jednak okazało się, że ani dostaw y  
nie wyrobił, ani też n ie  zwrócił pie-  
niędzy.

W  kilka godzin  po bytności Garnka 
w  urzędzie ś led czy m  zjawił s ię  tam  
F isze l  Szm ulew icz* zam ieszka ły  rów­
nież  przy ul. Gęsiej 47 i zam eldow ał,  
że Uhrm an w zią ł  od n iego  partję to ­
w arów  b ław atnych  rzekom o również  
do Szpitala U jazdow sk iego , dając w za  
m ian czek  bez pokrycia.

Nie na tera koniec  w y czy n ó w  
Uhrm aua.

Do urzędu ś led czego  w płynęło  za­
m eld ow an ie  inż. Marcelego Moraw­
sk iego , w sp ó łw łaśc ic ie la  Tow. budow-  
lanego „ S tro p "  (Chmielna 8i, że  
Uhrm an wziął do dyskonta w ięk szą  
i lo ść  w eksli ,  puścił  je w obieg, a 
pieniądze za inkasow ał do własnej 
kieszeni.

W obec tak obciążającego mater-  
jału, U hrm ana aresztow ano. Nie chciał 
on się przyznać do popełnionych  
oszustw , tw ierdząc, ż e p a d ł  ofiarą  
„kryzysu" i że jak będzie m óg ł to w s z e l ­
kie należności ureguluje.

Sędzia  ś led czy  zaaplikow ał fa łszy ­
w e m u  majorowi areszt ś led czy  i po­
lec ił  osadzić go  w w ięz ien iu  do cza 
su rozprawy sądowej.

S s  u s ły sz y m y  d z iś  p rzez  Radjo?
w a r s z a w a  30 l i p ca

11.58 S y g n a ł  c z a su  z  W a r s z .  Obs .  A s t r  
H e j n a ł  krak.

12.05 P r o g r a m  n a  dz.  b ież .
12.10 Codz.  P r z e g l ą d  P r a s y  Pol sk i e j .
12 40 Urz .  kom.  P a ń s t w .  Ins t .  Met.
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.40 P r o g r a m  d l a  dz i ec i  m ł o ds z .  z Wilna ,  
16 05 M u z y k a  z p ł y t  d la  dz i ec i .
16.35 Kom.  Ce n t r .  B iu r a  H y d r .  d l a  żeglugi-, 

i r y b a k ó w .
16.40 O d c z y t  p. t. „ C h a o s  c h iń s k i11.
17.00 K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y .
18.00 O d c z y t  z W i l na .
18 20 „Na z a m k u  k r ó l e w s k i m  w  W a r s z " .
18.45 M uz yk a  t a ne cz n a .
19.15 Rozma i to śc i .
19 35 P ra s .  D z i e n n ik  Rad jow y .
19.45 B ie ż ą c e  w i a d o m o ś c i  r o ln i cze .
19 55 P r o g r a m  na  dz  na s t ę p n y .
20.00 M u z y k a  lekka .
20 50 F e l j e t o n  „Na w i d n o k r ę g u " .
21.05 D. c k o n c e r t u
21.50 D o d a t e k  do  P r a s  Dz  R a d j o w e g o .  
21.55 Kom.  Gł. W o j s k .  S tac j i .  Met  d l a  ko ­

mu n ik ac j i  lo tn icze j .
22.05 1 ’t w o r y  C h o p in a
22 40 W i a d o m o ś c i  sp o r to w e .
22.50 Muzyk  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  30 l ipca.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z "• a r s z . ,  h e j n a ł  krak. , ,  

p r o g r a m  n a  dz.  b ież .
05 P r o g r a m  n a  dz.  na s t .
10 C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j  

z W a r s z a w y .
20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
.40 Kom.  m e t e o r ,  z W a r s z a w y .
45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
00 Kom.  gosp .  z W a r s z a w y .
10 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
40 A u d y c j a  d l a  dz i ec i  z Wi lna .
05 S k r z y n k a  po cz to w a .
25 I n t e r m e z z o  m uz y cz ne .
40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  
00 O d cz y t .
.20 R e p o r t a ż  z W a r s z a w y .
45 M u z y k a  t a n e c z n a .
15 R o z m a i to ś c i .
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19.
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22 
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30 P r o g r a m  n a  dz.  n a s t .
.35 P ra s .  Dz.  Rad j .  z W a r s z a w y .
45 F e l j e t o n  s p o r t o w y .
00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  
,00 P r o g r a m  n a  dz,  n a s t ę p n y .
.05 K o n c e r t  c h o p i n o w s k i  z W a r s z a w y .  
,40 W i a d .  s p o r t  z W a r s z a w y .
.50 M u z y k a  t an ec z n a .

ZĘBY,  ko r on v ,  mos tk i ,  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T V S T U

U n i k a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s t y c z n y c h !  
cldyż im n i e  w o l n o  d o t y k a ć  s i ę  p a c j e n t ó w

(Dz.  U st . N r . 54 p oz .  476j 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .— o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m i n i s t r a c j i  p is m a  . C z y s to ś ć *  lub  od  au to ra  Le­
k a r z a  -  D e n t y s t y  M ICHAŁA G REJN IE CA  w C z ę s to ­
ch o w ie ,  A le ja N a jśw .  P a n n y  M ar j i  (I A le j a )  nr .  10.

NOW OOTW ORZOHA

n i K L O u n i f l  i s z u e j s o w r m
ul. M irowska 34 (obok Elektrowni).

P rzy jm uje  do niklowania w szelkiego ro d z a ­
ju m etale oraz do szw ejsow ania, po ce 

nach b a rd z o  p rz y s tę p n y c h .  3/2

Potrzebni chłopcy
d o  roznoszenia prenum eraty 

i rozsprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać się  do Administracji 

ul. N. Marji Panny 32.

Dwa p o k o je  z kuchnia z a r a z  do  w y ­
n a j ę c i a  I I I  A l e j a  Nr. 75 w i a d o m o ś ć  u 

g o s p o d a r z a ,  lub d o z o rc y .  430—3.

"'SNY OG ŁOSZEŃ: P rze*  tek stem  40 gr. 
S t e n i a  10 gr za w yra* . N a jm n iejsze  1 xł. -

:a w ie r sz  m m ., n a d e s ł a n e ,  w  tekSoie i za  tek stem  30 gr. ,  — t a b e l a r y c z n e  50 proc. d ro że j, z a g r a n i c z n e  100 p roc .  D robne og ło -  
B ezro b o ta i i p oszu k u jący  p r a c y  k orzysta ją  z  50 proc. ulgi p r z y  za m ieszcza n iu  o g ło szeń  drob n ych . — W sz e lk ie  kom unikaty z r z e sz e ń  

i stow , k n ltn ra łso -o iw ia to w y o k  u m ieszcza n e  s i  b ez p ł a tn i e
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